


Zdrowie W ładysław a IV.
„Północny kwiatku! pozorny i wonny 
Z Rakuskiej pierwszej Nimfy urodzony,
Co cieszysz wnuki Lechowe nadzieją,
G dy im po A ustrach  ciższe wiatry w ie ją 1)".

Tak  opiewał Miaskowski Kacper nadzieje, jakie w r. 1622 
budziła postać młodocianego królewicza w  umysłach współczesnych. 
Jako trzecie z kolei dziecko Zygmunta W azy i królowej Anny

*) Patrz w yd. dz. T urow skiego. — W obec takiego rodow odu trudno po­
czytyw ać W ładysław a IV, jak Jana III, za polaka z krwi i kości, w  przeciw ­
stawieniu do w ęgra, Batorego. (W. Czermak. Stud. Histor. 9.; PI. W. Tur. 7) 
tembardziej, że  drugiego W azę karmiła pani F orbes, niem kini, niekatoliczka. 
Jedna tylko okoliczność przem aw ia za tem przeciw staw ieniem : W ładysław  
ujrzał św iatło dzienne na zamku Ł obzow skim  9 czerw ca 1Ь9Ь r. Kiedy 
królowa zaw iadom iła arcybiskupa G nieźnieńskiego o narodzeniu syna, tenże  
obawiać się zaczął: „ne cum lacte haeretico im biberet puer ve l fidem diver­
sam, vel illum zelum, quo affecti sunt parentes intuenda relig ione catholica 
Romana Nutrix vero  sub coronatione Vladislai confecta s e n io .. .  (?) conversa  
catholica mortua e s t '. (Bibl. Cesar, w  Peters. Łac. IV. F. № 109 fl. bb ) A lb. Stan. 
Radzivilli: „De rebus g estis  Sigism undi III, Vladislai IV, Joh. C asim iri11 n ie­
znany rękopis z 1632 г .;— О p oselstw ie W ilhelm a Forbesa w  1633 r. na d w o­
ry francuskie i h iszpańskie porów n. źród łow e w iadom ości u A . S zelągow sk ie- 
go (Rozkład R zeszy i Polska za panowania W ład. IV. K raków 1907 r. str. 39, 
40). 14 grudnia 1637 r w  instrukcyi na sejmik partykularny w  O szm ianie. 
W ład. IV zalecał do indygenatu F orbesa, jako m ęża zasługi, stw ierdzonej w ię­
zieniem  po k lęsce cecorskiej. (Malinowski. Źródła. II. 297 w yd. 1844 r. W ilno). 
Bibl. ord. hr. Krasińskich. № 4004 Pism a królew skie, t. IV’ № 60; list W ła ­
dysław a IV do Stanisław a M akow skiego, posła do króla Neapol,, z 1 kw ietnia  
1641 r. z W arszaw y o zdjęcie aresztów  w  Genui „po W ilhelm ie F orbessie, słudze  
naszym..,, po zaszłym  n ieboszczyku  Thom asie (?) F o rb essie ... pom ienionem n  
T hom aszow i (?) F orbersow i, słudze n .“ . . . . ,  czego  „conte di Sarw ila dotąd 
nie uczynił" . . . .  i w ycofaniu kw itów . Król przykazał M akowskiemu zw rócić 
pieniądze za w idzeniem , po przedstawieniu ow ego  kwitu. — Dr. W . Czermak 
podał, że 1644 r. Jan F orbussius został w ysłany w p ose lstw ie  do Szw ecyi.

P r z e g l ą d  H i s to r y c z n y .  T .  X I I Г, z.  1. 1
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z Habsburgów, cieszącej się dobrem zdrow iem 1) i zmarłej przy 
5-em macierzyństwie, W ładysław IV nie mógł odziedziczyć uspo­
sobienia do innej choroby, jak  chyba tylko do obłąkania. Eryk XIV 
W aza długo cierpiał na umyśle, a

„proxim e ante obitum i król Zigmunt m iał w paść in delirium  m entis fa­
tali quadam affectione dom us, co każdego ante ultima fata napada у  tak 
w szitko przez Denoffa у przesz U rsu lę z pokoiu dirigebatur, a b y li na­
tenczas P ieczętarzam i Jakub Zadzik, B iskup Chełm iński, Starszym , у Tho- 
m asz Zam oiski, M nieyszim, viri m a g n a n im i .2).

Trzeźwiejszy jednak  sąd o przedśmiertnej chorobie Zygmun­
ta III wydał ks. Al. St. Radziwiłł. W  liście z 28. IV. 1632 r. 
z W arszaw y tenże kanclerz 1. pisał do ks. Krzysztofa Radziwiłła, 
hetmana р. 1., jak  następuje:

„niespodziew anie P. Bóg nas skarał, że króla Pana naszego onegda w  n ie ­
dzielę paraliż ruszył. Co godzina w yglądam y dekretu B ożego . To nay-
gorsza, że  listów  przypow iednich  nie p od p isan o  k r ó le w ic je g o  Mość,
W ładysław , który w czora w ieczór na b łogosław ień stw o  przyiachał, pilno 
W  X . Mości żąda B yłem  dziś u n iego  rano, pozdraw ia W . X. Mość
z życzliw ością  w ie lk ą   Teraz czas będzie, ieżeli P. B óg nie odm ieni
dekret, że  m ożem y za pom ocą N ayw yższego  dom nasz znow u resti- 
tu ere“ 3).

Podając natomiast wynik sekcyi, dokonanej nad zwłokami 
króla, tenże kanclerz oświadczył w Memoriale: „ . . .p rz e to  musiało 
źle być w głowie".

Jednakże u p ierworodnego syna Zygmunta III nie głowa, ale 
nogi zaczęły jakoś niedomagać już w latach młodzieńczych; po­

*) Może z pow odu zew nętrznej ułom ności („cui parum detraxerat de 
pulchritudine gibbus licet exiguus", tamże: („D e rebus g estis“ fol. 3b ) nie odzie­
d ziczy ła  zalotności sw ej matki, Maryi ks. B aw arskiej. W yręczyła  ją w  tym  
w zględ zie  druga córka, Konstancya: „mettant à contribution le s  influences, 
dont il d isposait au Vatican et à la nonciature de P o logn e, les am bitions de 
Sim onette, qui à son tour guettait un chapeau et les coquetteries de la reine  
Constance, digne fille de l’industrieuse Marie de Bavière, le  roi insista..." K. Va- 
liszew ski. La Crise, Rév. 1906. P ion 322. A lex . Cilli, sekretarz Zyg. III, opis 
pożaru m. W ilna 30 czerw ca 1611 г. — R odzona siostra W ład ysław a  IV, ks 
Anna Katarzyna, była także n ieco ułom na „debiles artus et o ssa  ita sunt in­
curvata, ut postm odum  gibbum  contraxerit". „De r'ebus gestis" tamże; patrz 
w yżej fol. 27.

2) R ękp. bibl. ord. hr. Krasińskich № 2J91 „U ryw ek z pam iętnika  
1632— 1633 r. Nadto ciekaw e szczeg ó ły  o przedśm iertnej chorobie Zygmunta 
III podane są u St. K obierzyck iego, kasz. gd., „Historia, VI." 16bd ann. XI. 937;

s) R ękp. bibl. C esarskiej w  P etersburgu . P olsk ie IV , F. 208. Kopie 
listów  z arch. Radz.
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wszechnie mówiono, że podagra dokuczliwie trapiła dzielnego kró­
lewicza. Przestarzały obecnie, ale gruntow ny badacz dziejów pa­
nowania drugiego W azy, Kwiatkowski, tak pisał o naszym królu: 
„w młodości, spędzonej często w obozach na wojennych wypra­
wach, wojskowe hulatyki, zbytnie w trunkach upodobanie, ubo­
czne miłostki, zgoła nieumiarkowane roskoszowanie—odwiodły go 
od wczesnego ożenienia i stały  się okazyą do ciężkich defektów 
i chorób, od jakich potem bardzo często był t ra p io n y 1). A że 
z przyrodzenia był zdrowia krzepkiego, więc w  młodości prędko 
po chorobach do sił powracał i mógłby zdrowie umocnić zupełnie, 
gdyby był tylko w trybie życia wstrzemięźliwość zachował" 2).

Jakiemi to zagadkowemi dolegliwościami trapiony był W ła ­
dysław IV, dolegliwościami, co go wreszcie przyprawił}' o śmierć, 
zamierzamy skreślić w niniejszej pracy.

I.

Liczył W ładysław  lat 26, gdy go po raz pierwszy chwyciły 
ostre bóle stawów. Było to w  r. 1621. Zwrócono uwagę na zdro­
wie królewicza, ponieważ pod Chocimem zapadł na tak ciężką 
chorobę, że z wielką swą boleścią niemal cały ciąg wyprawy 
p r z e l e ż a ł  w ob o z ie3). Tajona ta na dworze choroba ujawniła 
się wypadkowo dopiero w lipcu 1623 r. przed odjazdem domu 
królewskiego z Gdańska, podczas niedzielnego nabożeństwa w ko­
ściele o. o. Dominikanów.

28-go lipca królewicz doznał tam bowiem gwałtownego ataku 
konwulsyi, zdaniem francuskiego medyka zniewalających pacyenta 
do spożywania zawsze obiadów w łó ż k u 4) i do przeprowadzenia

‘) Kw iatkowski. 411. „D zieje panów. W ladysł. IV “. W arszaw a, wyd. 
1823 r.; Relac. nuncyusz. II, 180—196.

2) T am że na podstaw ie K obierzyckiego.
3) Sam uel ze Skrz. Tw ardow ski. „W lad. IV, król p. i sz .“ 1649 r., punkt 

2-gi druk. w  L eszn ie  u D. V etterrusa r. 1650. Jak. Sob iesk i, 41. Pamiętn. 
W oj. Chocim skiej wyd. 1854. P etersb . W lad. Syrokom li. W acław  Potocki. 
W ojna Chocimska. B ierna rola, a raczej n ieczynność W ładysław a IV p o d ­
czas potrzeby chocim skiej, nie przeszkodziła jednak w ie lu  pisarzom  brać na 
seryo  etykietalnych grzeczności Urbana VIII, załączonych w liście do sw ego  
gościa z dn. 24 listopada 1624 r. (St. Pac. Obraz Dw. Europ. 118. wyd. 1854 r. 
Plebańsk. i Johann. H agenau a Morav. „Diarium P eregrination is. Illustr. 
Vladislai Pol. Pr. in anno 1624“, rękop. Bibl. Cesar, w  P etersb . L aciń. IV. F. 
Л» 159).

*) Tam że Al.-St. R adziw iłł „De rebus gestis...“ fol. 27 „Ante discessum
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zagranicą starannej kuracyi. Jakoż w 1624 r. w towarzystwie kilku 
senatorów i w licznym orszaku dworzan udał się W ładysław  w za­
graniczną podróż, zawadzając o Baden, Akwizgran, Bruksellę.

Niestety, po tych zagranicznych wycieczkach choroba w dol­
nych kończynach zaczęła się wzmagać. Czy hulaszczy tr\Tb życia 
W ładysław a IV nie był przyczyną pogorszeń i nowych komplika- 
cyi, — rozstrzygnąć może następujący rejestr szczegółów biografi­
cznych.

Puszczając się w zagraniczną podróż, królewicz już w Ra­
dziejowicach, czyli 17 maja, począł się zabawiać trunkami. 19 maja 
odbyła się pijatyka w klasztorze w W itowie. 25 maja w  Iszkowie 
(Nyssa) znany w Europie opój, arcyksiąże Karol, zaczął „różnymi 
falernami wybijać z g łowy W ładysław a fatygi podróżne przez dni 
k i lk a 1). 3 czerwca książęta w towarzystwie Paca zrobili wycieczkę 
do W rocławia, gdzie, jak  nawet urzędowy sprawozdawca, Jan  Ha- 
genau, krótko podał: „hilaritati indulgetur". A więc, 9 czerwca 
w gospodzie W rocławskiej było znowu małe lecz wesołe pijań­
stwo. Przez całe dwa dni 12 i 13 czerwca hulano na weselu imćp. 
Rzerwolffa z panną R ad h ap tin 2). 20 czerwca w zamku barona Wal- 
lensteinsteina wydany był bankiet na cześć królewica i towarzy­
szącego mu do W iednia  arcyksięcia K a ro la 3) i tegoż dnia na 
popasie w  Nikolsdorfie opuszczony nieco przez królewica orszak 
ugoszczony był przez ks. kardynała Ditrichsteina wystawną 
u c z tą 4). 25, 26, 27 i 30 czerwca cesarz i cesarzowa podejmo­
wali Władj^sława bankietami, łowami, gonitwami, balami, kome- 
dyą włoską i ba le tam i5). Wreszcie, po tańcach z wiedenkami,

rex die dom enico dum apud patres sancti Dom inici esset, principem  Vladi- 
slaum v ice prima in tem plo m orbus invasit cum sum mo dolore parentis atque
omnium, atque multis duravit annis, qui non aliter potuit curari, nisi Gallo
quodam doctore asserente, debere principem  jacendo prandium sum ere, quod, 
ad eliberationem  ex  hac m olestia fecit princeps11. Gdy W ład ysław  w  początku 
panowania przestał uczęszczać do kościoła, to tłóm aczył się  przed V iscontim , 
że nie m oże znosić tłustego zapachu zakrystyi, co go w  Gdańsku do publicz­
nych doprow adził m dłości. (O. Załęski, Jezuici").

') Joh. H agenaw  a Morav. op. cit. fl. 4; Sam. T w ardow ski op. cit. fl. 146.
ł) Joh. H agenaw . fl. 5.
3) Joh. H agenaw  fl. 6.
*) Stef. Pac op. cit. i H agenau tamże.
5) H agenaw  fl. 7; ‘27 Junii „Nocte chorea figurata a b  Im peratrice et Id

ex eius gyn eceo  adhibetur"  „Palmam in saltu illo vel ut vocant baletto
S s s i m a  Im peratrix iudicio om nium  dexteritate arte et gratia reliquis praecipuit".
Eleonora Mantuańska pląsała po północy  z kaw aleram i orszaku królew ica,
„im prim is cum duce Radzivillo"; nie postało jednak śladów , żeby W łady-
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królewicz aż się rozchorował „a tej alternaty był przyczyną arcy- 
książe Carolus, przynaglając W ładysława do niezwyczajnych jem u 
szlaftrunków". Chorobliwy stan królewicza okazał się na tyle po­
ważnym, że zmieniono dalszy plan łącznej podróż}' z arcyks. Leo­
poldem i niemal przez 2 tygodnie królewic był niewidzialny na 
dworze Ferdynanda  I I 1). Zapewne 7 lipca „dla rekuperowania 
sił", królewicz musiał odbyć wycieczkę do Baden, o której wspo­
mniał tylko Pac.

„My jeździliśmy widzieć sławne Cieplice, mil 4 za W iedeń, gdzie 
panie i panny nawet przedniego stanu kąpią się pospołu z mężczyzna­
mi, lekko w płótna-cienkie, w kitajki się przybrawszy, czemby się po­
dobno nasze święcice gorszyły, ale to tam ujdzie" 2).

Zaś 14 lipca 1624 r. w W iedniu przyjęto na dw ór królewica 
stałego chirurga, mianowicie doktora med., Jerem iasza G o ln e ra 3). 
8, 11 sierpnia bibki powtarzały się znowu w A ugsburgu pod „gro­
nem winnem", skojarzone z tańcami w gromadce „auszpurskich 
Jungfrauen". Dn. 18 sierpnia królewicz zabawiał się w  W ürzbur- 
skiej gospodzie, pomimo zaproszeń biskupa do z a m k u 4), o czem 
wiedząc, elektor moguncki dla zmuszenia podróżnych do udania się 
na zamek, dn. 20 sierpnia zakazał kupcom przyjmować królewica 
polskiego do gospody.

W spółrzędnie z wesołemi przygodami, pojawiał}' się stale cho­
roby i nawet Pac mimochodem wspominał o „chorej głowie i zę­
bach" 5), o feb rze6), która ciągle „nagabywała" W ładysława, o le­

sław przyjmował udział w pląsach. — 30 J u n i . . . .  „N o cte ... comoedia Italica 
musicaliter agitur et decantatur".

‘) Hagenaw fl. 7; 1 Julius „Dies hic erat discessui Sssimi Principis de­
stinatus et una cum Sssimo Archiduce Leopoldo Vienna proficisceretur; sed
cum m an e   Duci Radzivillio nunciatur Sssininm Principem infirmitatem
correptum  esse, eaque de causa terminus discessus ad triduum prorogatur..."
2 julius: „Serenissimus Princeps medicinam sumit. 3. Deterius habet: admix­
tis videlicet priori febri cordis doloribus. 4. Sssimo vena inciditur. 5. Mitigatio 
febris ardore placide quiescit. 7. Principis animus in spe melioris valetudinis 
confirmatur... 10 Sssimus prima post convalescentiam vice extra suum conclave 
cum imperatore pransus est". Porównaj: „De rebus gestis" fl. 29; 2 listy ks. 
kanclerza 1. do ks. hetmana p. 1. z Wiednia (7 lipca 1624 r.) i z Lincu, dato­
wany 20 lipca 1624 r. (Bibl. Ces. w Peters. Pol. IV F. 208);

2) St. Рас Op. cit. str. 26.
3) Joh. Hagenaw fol. 7b j Albr. Radziwił: „De rebus gestis" fl. 30b.
4) J. Hagenaw fol. 12b ; Radziwiłł AI. St. „De rebus gestis..." fl. 33.
5) St. Pac op. cit. 12.
6) Tamże 13; 2b.
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karstwach, które brał od medyka cesarskiego, o puszczaniu k r w i Ł),
0 tem wreszcie, że „w W ürzburgu, czując się niedobrze, króle­
wicz z lekarzem wyprzedził orszak „dla wzięcia trochę lekarstwa" 2),
1 że w  Akwizgranie W ładysław  bawił 2 w rześn ia3). Na domiar 
złego, w Bruxelli, podczas tryumfalnego wjazdu królewicza do 
pałacu infantki hiszpańskiej, Izabelli, przydarzył się gościowi za­
gadkow y wypadek. Na spotkanie W ładysław a wysłano pod mia­
sto kosztowną karocę w 6 koni hiszpańskich z koniuszym na czele 4). 
Przesiadlszy się do niej, jechał pompatycznie królewicz, strzeżony 
u drzwiczek przez dwu skorochodów. Ich obowiązkiem było strzedz 
bacznie księcia od jakiej przygody w ciągłych przejazdach przez 
m ia s ta 5). „Snać jeden  z tych kawalerów (któryśtam?!?) n ied o b rze  
opatrzyd przy boku szarszuna", bo w tłoku w ciasnej ulicy zgubił 
koniec pochwy, poczem w bramie wjazdowej obraził żelazem nogę 
W ładysława (?!). Podczas uroczystego u infanty przyjęcia, musiał 
się królewic „zwierzyć przed samymi Radziwiłłem", że „rana go 
żarzyda" i że „zaszła konieczność ustąpienia do sypialni na łoże" 6). 
Dn. 8. X. 1624 r. ks. kanclerz 1. doniósł ks. hetmanowi p. 1. o tych 
chorobliwych objawach:

„W szęd zie  radzi k rólew iczow i i tu niem niej. B ył też w  wojsku  
k rólew icz, a le ja dla descensu , który mi w padł w  nogi, n ie byłem . K ró­
lew ic Im ść casu będąc obrażonym  w  nogę. ż e j ą  n i e  s z a n o w a ł  do 
teg o  czasu n ie m ógł w yjechać, jednak spodziew am y się, że  za trzy dni 
w yjed ziem  do W łoch “ !).

Jakoż niebawem nastąpił wyjazd przez Szwajcaryę na pół­
wysep italski. Tylko imćp. Pac nie mógł żadną miarą pojąć, dla­
czego królewicowi niesmak była „kortezya" przednich książąt wło­
skich i kardynałów i wolał się tiuc po austeryach ladajakich, gdzie 

,je n o  chałastra, franci i oszustow ie b a w ili Mem zdaniem  jednak błąd

4  Tam że 26.
2) T en  szczegó ł opisany u ks. kanclerza „De rebus gestis" fol. 30: „Pro 

nocte ad oppidum venim us, quo ego  cum Principe p raecesseram  in d isposi­
tionem  illius, dico tantum cum servitore H agenau et chirurgo, ubi prim um ho­
spitium intravimus. P rinceps ad lectum  se ponebat, ego  coenabam . Interim  
superveniunt notarius Ż ołkievius et alii, sic om nes comedimus" . . .

3) St. Рас op. cit. 52, 58;
*) Sam uel ze S. T w ardow sk i op. cit. P eregrynacya fol. 157.
ł) „De rebus g .“ fol. 35v.36: „Erant duo equisones, quorum officium est 

ire  ad latus currus Principis ingredientis aliq. civitatem, id etiam officii tunc 
illis commissum".

s) T w ardow ski tamże.
’) Bibl. Cesar, w  P eters. Pol. IV. F. 208; kopiaryusz z arch. Radz.
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w ielki, żeśm y (w  R zym ie) u m onte Cavalo stać nie chcieli w  tak zacnym  
pałacu i ogrodzie, jak iego  drugiego pew nie w  św iecie  nie masz, a bar­
dziej byśm y tam byli retirati, aniżeli tu, gdzieśm y stali, ale to n iech  zg i­
nie z innem i błędam i ■)

Najniezawodniej one błędy królewicza poszłyby w niepamięć, 
gdyby stan zdrowia W ładysław a uległ polepszeniu. Tymczasem 
zagraniczna kuracya przeplatana była na popasach ciągłymi hula- 
tykami. „Festy, tańce, komedye na każdy wieczór się odprawo- 
w a ły “ 2), pisał Pac, a w ystaw ne bankiety trwały aż do końca pod­
róży, t. j ., do 17 kwietnia 1625 r., kiedy cesarzowa wydała pod 
Wiedniem lukulusowy obiadek z 200 potraw złożony, podczas któ­
rego przygrywała przednia muzyka. „Bardzo dobrze mózgu sobie 
zagrzawszy", polacy dopiero nocą wrócili do W ie d n ia 3). Cóż 
z tego, kiedy w 3 dni później, czyli 23 kwietnia, ujawnify się 
u królewica naw roty  konwulsyi przy następującjrch okoliczno­
ściach:

„Rano w yjechaliśm y z Iszkowa, a ledw o byliśm y za m iastem , miał 
na się królew ic Imć wielki przypadek o godzinie ósm ej na półzegarze. 
Na karecie siedząc, pacierze m ówiąc, przypadła nań konw ulsya tak 
sroga, że m aluczko nam w ręku nie skonał, i trw ała przez półtory  ćw ierci 
godziny, że  nic o św iec ie  nie w iedział. R atow aliśm y jako m ogli, dria- 
kwią, balsamem i tem, co było na dorędziu. P oczął potem  do sieb ie  
przychodzić; stękając jednak, jech a ł z p ó ł mili do wsi; jam radził, żeby  
z w ozu  zsiadł, p rzeleża ł się trochę. I tem u gw oli, zsiadłszy z karety, 
szedłem  w przód izby jakiej w czesnej szukać, i jużem  ją był u plebana  
tamtej w ioski sp osob ił, ale skorom  się zw rócił do karety, k ró lew ic  jmć. 
z śm iechem  rzecze mi, że mu już nic. Chwała Bogu od p ow ied zia ­
łem " i ).

Stwierdzając w  swej historyi ten chorobliwy wypadek, ks. 
kanclerz dodał, że epilepsya opuściła króla dopiero przed zgo­
nem 5). Pac przeszedł spokojnie do porządku dziennego nad tym 
wypadkiem. Właśnie niekiedy z Pacem odbywały się poufne hu- 
latyki, w sekrecie przed powagą ks. A. St. Radziwiłła. W  kronice

h  St. Pac op. cit. 32, 96, 97, 111: „austerye . . . .  w e  w szystkiej w łoskiej 
ziem i bezecne". 112, 116.

2l Op. cit. 162, 41, 42, 66;
3) Tam że str. 167. Czasami Pac zaznaczał: „trzeźw i jednak . . . .  roze­

szliśm y się".
4) Tam że str. 168.
s) „De rebus gestis" fol. 47: „princeps . . . .  cum suo comitatu in itinere 

ante Nissam  gravi fuerat correptus m orbo, quem diu retinuit: etiam rex pro­
clamatus eundem  patiebatur m orbum , a quo postmodum ante discessum  ex  
hac vita liberatus".
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Paca znajdujemy^ taką wzmiankę w opisie jednej nieoficyalnej przy­
gody W ładysława: „co się tu a tu działo, o tem broń Boże wspo­
mnieć nawet przed rodzonem bratem"! Z tych nieszczerych *), 
a naw et naiwnych sprawozdań Paca i innych kronikarzy, widać 
jednak, że królewicz nietylko sobie mózg rozgrzewał, lecz żywo 
się interesował przedstawieniami teatralnemi, a zwłaszcza, ze 
szczególniejszem upodobaniem przysłuchiwał się koncertom sła­
wniejszych śp iew aczek2), uczęszczał na komedye, podziwiał ba­
l e t y 3), a nawet szaty damskie. Na balecie „u duki di Volatere" 
zwrócił np. uwagę na strój wielce pozorny markizy Spinoli. Z a­
pragnął go widzieć przeto u niej w gospodzie, aby „wziąwszy zeń 
wizerunek, dla królowej J. М., kilka szat takich urobić" 4). W  ta­
kich okolicznościach W ładysław  zwodził swych dworzan poważną 
zazwyczaj wy^mówką.

Oto np., na  samem wyjezdnem z Medyolanu, wmówił w  oto­
czenie, że chce jeszcze odwiedzić gubernatora, duka di Feria, „cho- 
ciaj go on już był z wieczora pożegnał" 5) i wogóle figur urzędo­
wych, wizyt etykietalnych wielce nienawidził. „Powrócił tamtędy 
jedną  swą karocą", a naiwny Pac zgoła się nie domyślił, że czuły 
pasierb królowej J. M. pojechał przyjrzeć się szacie margrabiny, 
aby dokładniejszą zdać relacyę królowej Konstancyi, k tóra dodała 
4000 dukatów węgierskich do stu tysięcy, wypłaconych na podróż 
przez k r ó la 6)... W idocznie wizerunek szaty podobał się królowej, 
gdyż po powrocie W ładysław a do Polski dodała jeszcze 8000 du­
katów na pokrycie długów podróżnych, gdy pasierb ze swych 
dochodów zebrał tylko siedemdziesiąt tysięcy. Naw spak dążno­
ściom wyzwolenia W ładysław a z opałów pieniężnych, królowa 
przeciwdziałała głównym aspiracyom sw ego pasierba. W  1626 r. 
na sejmie toruńskim macocha agitowała, aby następcą Zygmun­
ta III wyznaczono własnego jej syna, ks. Kazimierza.

W ystąpienie kanclerza kor., ks. A. Lipskiego, z owym wnio­

] ) Al Bruckner. Dz. jçz. p. I, 272.
2) Kobierzycki 864 — 907; W assem berg . Gestor. I. 135—208; Stefan Pac 

op. cit. 108, 134, Adriana 161.
3) St. Pac: „tańce kom edyanckie" 133, 141, 144, 143; Joh. H agenaw  

a Mor. fol. ó v .
4) St. Pac op. cit. 95.
5) S t Pac op. cit. 97.
6) „De rebus gestis" fol. 28. R egina Constantia m isit dono Principi 

quattuor millia hungaricorum , rex centum  millia assignavit, P rin cep s ex suo  
reditu septuaginta addidit e t ut om nia debita exsolverentur, iterum regina octo 
millia hungaricorum  Principi donavit".
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skiem było jednak niefortunne *), ze względów nie mających nic 
wspólnego z kwestj7ą zdrowia i zdolności do sprawowania rzą­
dów przez polskiego księcia krwi. Świadczy ono jednak o uje­
mnych skutkach zagranicznej wycieczki pretendenta, k tóry  nie ode­
grał wybitniejszej roli podczas walki o ujście Wisły.

Ostatecznie, gdy po tych zagranicznych podróżach choroba 
w dolnych kończynach zaczęła się wzmagać, królewicz za radą 
lekarzy musiał się udać „do kwaśnych w ód“ egrańskich w Chebie 
pod P r a g ą 2), jak  o tem 16 kw. 1631 r. donosił Krzysztofowi R a­
dziwiłłowi z Tarczyna. 1 września tegoż roku, jadąc do Merecza, 
W ładysław  oznajmił znowu hetmanowi p. 1., że zdrowie mu słu­
żyło, lubo niespodziewanie prędko powrócił do kraju z powodu 
zgonu królowej Dobrodziki, który „żądny mutatii wielkiej“ nie 
uczynił: „wszystko postaremu zastał" na dworze polskim 3). Isto­
tnie, owe kąpiele cieplickie w Eger przyniosły ulgę jego cierpie­
niom, lecz niebawem, przy nieregularnym trybie życia W ładysława, 
choroba wznowiła się w całej pełni. W ystąpił now y objaw cho­
robliwy, mianowicie bezwład w nogach. T e  bezwłady, w zesta­
wieniu z innymi przejawami chorobliwymi, kompromitować za­
częły szanse 'elekcyjne królewicza. Nietylko stronnictwo katoli­
ckie, lecz i obóz różnowierczy zaczął uważać cierpienia p ierw oro­
dnego syna Zygmunta za przeszkodę do objęcia t r o n u 4).

Nieznany kronikarz podał, że po sejmie obiorczym „korona- 
cya musiała się odwlec, ponieważ nowoobrany monarcha w W a r­
szawie, indulgendo zabawom swoim, zachorował" 5). Jakoż widzimy 
np., że w kilka dni po elekcyi wychylał W ładysław  uroczysty kie­
lich pierwszych odwiedzin niezbyt możnego domu wojewody raw ­
skiego, Radziejowskiego, z rąk jego  niedawno poślubionej małżonki, 
Sapieżanki, starościanki uśw iack ie j6). Skądinąd dowiadujemy s i ę 7), 
że 6 stycznia 1633 r. elekt zachorował obłożnie i po dzień 3 lutego

') A. Szelągow ski, R ozkład rzeszy . . .  K raków  1907 r. str. 36.
2) Bibl. ord. hr. Krasińskich. Rękp. № 418. (patrz druk M uchliński).

Jednocześn ie leczy ł się w  E grze Tom asz Z am oyski, podkanclerzy kor., który 
cierpiał tylko na podagrę. (Bibl. W arsz. 18ЬЗ г. IV. 401).

3) Tam że (Muchl. str. 116).
4) Bibl. hr. Kras. rękp. №  ‘2991 p. t. U ryw ek  pam z 1632— 1633 str. 210: 

„ieden się tylko znalazł g ło s Piotra Ż abickiego. Castellana liw skiego, który 
iakoby com pellendo E lectionem  liberam, m ianow ał pro Candidate królew icza  
Alexandra, w ów czas n a im ło d szeg o . . .  ". Nadto porów n. A. Szelągow skiego  
źród łow e prace w  Kwart. Hist. XIII, 699, 683, 684.

3) Bibl. ord. hr. Kr. ręk. № 2891 str. 210.
6) Szajnocha K. „Dwa lata...." t. I, 271, w yd. 1900 r.
’) M emoriale St. Al. Radziw iłła.
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chorobą zdjęty, cierpiał bardzo na nogi, a z medyany miasto krwi 
sączyła się woda x).

W  niebytność elekta w Krakowie, założono początki sejmu 
koronacyjnego dn. 31 stycz. 1633 r. i dopiero wjazd jego konno 
pod baldachimem do prastarej stolic}^ uspokoił umysły, zatrwożone 
chorobą wybrańca.

Aliści było to chwilowe polepszenie. Natenczas Rzplta była 
zaskoczona wojną na dwa fronty. Królowi wypadało dać odsiecz 
oblężeńcom w Smoleńsku. Tym czasem drugi W aza dopiero 24 
czerwca zjechał do W ilna. Oczekując tam na leniwo ściągające 
ku Moskwie chorągwie, nad życzenie do dwu blisko miesięcy po­
byt swój przedłużył, hulając lub chorując naprzemian. Pod Sm o­
leńskiem nowy król mężnie kierował ważniejszymi obrotami pol­
skich sił zbrojnych i, jak  świadczy Piasecki, częstkroć naw et spra­
wdzał czaty nocne. Dziwnie się jednak  różnił W ładysław obycza­
jem  wojennym od walecznych m onarchów polskich, gdy podczas 
walki orężnej, przespawszy się w  powozie, wracał do namiotu na 
obiad, ale żadnej nie tknął potrawy, póki go nie rozebrano i nie 
ułożono na łóżku. Dn. 26 września 1634 r. król-pogromca carów 
Moskwy tryumfalnie wjechał ulicą Halicką do Lwowa. Przodem 
jechało 12 senatorów, co najprzedniejszych w Rzpltej, a w orszaku, 
za baldachimem, niesionym nad majestatem królewskim, kroczy! 
lwowski doktór, Paweł-Dominik Hepner, opiekun wstydliwej J a ­
dwiżki Lukowszczanki, biednej nadpełtwiańskiej mieszczaneczki2). 
Nastąpiły dni olbrzymiego wesela i zabaw. Nie bez dopuszczenia 
owego medyka zwycięzki monarcha tak upodobał sobie tę dziewoję, 
że zabrał ją  z sobą do W arszawy, zwłaszcza, że we Lwowie nie 
m ógł się nią dość nacieszyć, bo w śród szalonych wczasów wojen­
nych, dn. 23 października 1634 r. zapadł na podagrę. Zdążając do 
Warszawy, król uczuł w drodze gwałtowniejsze bóle i wskutek 
komplikacyi całą jesień przeleżał w  łóżku. W  połowie stycznia 
1635 r. król znów zachorzał w Tczewie, zdjęty po raz pierwszy 
boleściami kamienia wnętrznego. 26 marca król znowu na podagrę 
zapadł, a 6 kwietnia w  wielkim tygodniu „lubo chorymi nogami, 
5 grobôiV odwiedził11. Choroba nadal nie ustępowała i w tym roku 
prawie ciągle dolegała. Dopiero pod koniec grudnia W ładysław  
wybrał się joonownie w podróż do Prus, w brew  radom Ma­

‘) Tam że.
2) Fr. Jaworski. L w ó w  stary i w czorajszy. L w ów  1911 r VI. „D ziejo­

w y grym as11 str. 95—134; przedruk z czasop. T ydzień. L w ów  1906 r. jadw iżka  
ze  L w ow a.



Z D R O W IE  W Ł A D Y SŁ A W A  IV. 11

cieja Littawera, któremu udzielił urlopu. Musiał go wnet wezwać 
do powrotu, gdyż now y rok 1636 przywitał monarchę kamieniem. 
W  dn. 2 stycznia „rex in via calculum excrevit", jednak  dla bó­
lów podagrycznych zatrzymał się w Toruniu  i po 4 dniach do­
piero wyruszył do Gdańska. Tu  zabawił do 9 lutego, a arcybole- 
sny napad podagry trzymał go jeden dzień cały. Nadto w Wilnie 
w  lipcu przez dni osiem podagra tak ciężko trapiła króla, że 
„wołaniem i stękaniem pokoie napełniał i sen od oczu uciekał" ty 
W  początkach sierpnia „król zaczął się mieć lepiej", jednakże 10 
sierpnia 1636 r. jeszcze nie mogło być m owy o rozdaniu kaszte­
lanii wileńskiej (i innych zatem dygnitarskich godności), wakują 
cej od 20 lipca, t. j. po zgonie A lbrechta-W ładysława Radziwiłła, 
3-go pana na N ieśw ieżu2). Dopiero 14 sierpnia, podczas uroczy­
stości przeniesienia zwłok św. Kaźmierza, „król noszony był na 
krześle".

W krótce  ozdrowiał tyle, że od 18 do 25 mógł się zabawiać 
ulubionymi łowami. Niedługo trw ała  poprawa, gdyż o to 28 sier­
pnia ciężkie bóle chwyciły go w n o g a c h 3).

Pomimo tych bolesnych przypadłości, ogólny stan zdrowia 
nie był jeszcze beznadziejny, skoro W ładysław  po wielokrotnych 
kłopotach narzeczeńskich poślubił nareszcie Cecylię Renatę. Po 
zawarciu tego związku małżeńskiego we wrześniu 1637 r. król w y­
bierał się z małżonką do Płońska na łowy. Aliści takie bóle za­
częły trapić nogi królewskie, że znów 4 tygodnie musiał bawić 
w łóżku. Po łowach, w listopadzie zatrwożyła wszystkich choroba 
króla, przykuwając go do łoża cierpień jeszcze w  początku grudnia.

W obec tak fatalnego stanu, król dla poratowania zdrowia udał 
się (16 sierpnia 1638 r.) z licznym dworem do kąpieli badeńskich 
„około trzystu set dusz y koni niemal t y le " 4). Podróż z W arszaw y 
do Badenu trwała dni 28, powrotna zaś droga — 37:

') St.-Albr. Radziwiłł: „Memoriale".
2) Bibl. Cesar, w  Petersburgu: Polon. F. IV. 219. №  1. List W o jew o ­

dy Ł ęczyck iego , R adziejow sk iego , do ks. Krzysztofa R adziw iłła , hetm ana w iel, 
1., „szw agra sw ego", pisany z W ilna 10 sierpnia 1636 r. N aczelny ustęp brzmi 
nstp.: „Zachorzał nam b y ł Imć pan nasz....“.—

3) St. A lb. R adziw iłł i „Memoriale".
4) Blbliot. Ces. w  P eters. D. Pois. Q. IV № 44. Jakób S ob iesk i. „Droga  

do Baden tegosz Jm. Pana W o iew od y  Ziem  Ruskich z królem  Im P. W ład y­
sław em  IV, anno D. 1638. P rzew odn. Nauk. i lit. R. VI. 1878 r. A l. Kraushar. 
R eszty  rękopisu Jak. Sob iesk iego  z autogr. zach. w  Bibl. Ces. w  P eters. Ogui- 
sko r. 1902 № 3, str. 18 (zużytkow any tylko krótszy rękopis odm iennej sygna­
tury). P olsk . VI. F. 12 O dm iennie też, bądź m ylnie tam podano: „13 set" za­
miast „trzystu set".
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„W S tarem b ergu  srod ze królJgM ść w ysok o  sta ł aż Króla
JMci, lubo dobrze na nogi zd row ego, na krześle n ieść  musiano'1.............
„Dn. 29 sierpnia m iał był Król Imć tego dnia w yjechać z N ikelsburga  
zjadłszy obiad11 (piw nica ks. L ichtensteina była zaopatrzona „w kufy 
srodze w ielk ie  a pełn e w m a) „ale zachorow ał na kam ień i tak się został 
przez ten dzień, który b y ł n iedzielny11.

Aczkolwiek król odbył pew ną część drogi konno, co dowodzi, 
że mu zdrowie sprzyjało, to jednakże stwierdzić jednocześnie n a ­
leży chorobliwe porażenie kości pacierzowej. W ładysław  IV nie 
znosił już trzęsącego pojazdu na morawskich bezdrożach i dlatego 
też dosiadał konia, ilekroć podrzucanie kocza wywoływało podra­
żnienie krzyża. Np., wjazd do W iednia  w  1638 r. odbył się ze 
szczególniejszymi zachodami:

„nie jechaliśm y przez m iasto, żeb y  się król Imć nie tłukł i nie trząsł po 
bruku tak daleko, ale objeżdżaliśm y m iasto aż do zamku sam ego m imo 
w a ły 11 ').

Jeśli król nie znosił już jazdy po wiedeńskim bruku, to, rzecz 
prosta, nie mógł się również z tak chorym krzyżem posiłkować 
schodami. Tymczasem

„ten xiąże D ûtreistein  bardzo to uczyn ił inurbane, isz królow i JEMści 
nie dał z królow ą JEMścią złożenia  na górze, ale dał mu złożen ie  na 
dole, do którego trzeba b yło  y  pow schodach schodzić y  podw órzem ; 
były tam schodeczki od C esarzow ych pokoiow  sekretne, ale bardzo cia • 
sne, n ie na nogi króla IMści przychorsze, ani nie na b ia łog łow sk ie ow o  
zgoła. Król JgM. stał w pokoiach ledaiakich, ledaiako starym obyczajem
o b ity c h   czym  się gryzł król JgM ść, ale n iem niey w stydziła się
y  gryz ła  królow a. Jedli z  sobą P aństw o to pospołu , grała y  m uzyka, ale 
iakoś kw aśno siedzieli; m yśm y się do gospody rozeszli" *1.

Dnia 2 września król wyjechał z W iednia  i przybył do Cie­
plic o północy. Nazajutrz zaczął się wnet lekami bawić. Do łaźni 
badeńskiej „na stołku z firankami portierowie Cesarza nosili króla 
Imci11 3). W  dniu 9 października skończył król używanie wód i tegoż 
dnia wyruszył do Wiednia. Czuł się w drodze do tego stopnia 
zdrowym, że mógł kilka razy zażyć ulubionej rozrywki łowieckiej. 
Cały np. dzień 18 października strawił na polowaniu na jelenie 
i dziki. Dn. 22 października udał się W ładysław  nareszcie do Ni- 
kolsburga, na spotkanie z cesarzem rzymskim, i tu doznał od n ie g o 4) 
dotkliwego lekceważenia, gdyż naw et u siebie w  domu tak do-

W yd. Al. Kraushara, str. 17.
2) R ękopis w  Bibl. C, w P eters. (Pol. Q. dz. IV  № 44. str. 318).
3) T am że, jak w yżej, u Kraushara.
ł ) T am że.
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stojnemu gościowi nie chciał w karecie pierwszego ustąpić miejsca. 
W  odwet za tę impertynencyę Ferdynanda III, po bankiecie w Ni- 
kolsburgu, król Polski nie chciał już z cesarzem siadać do ka­
rety i „wsiadł sobie na lektykę, składając to chorobą swoią na 
kamień". Jakoż inne źródła podają, że nazajutrz po sutym bankie­
cie w Nikolsburgu „boleści kałkułu króla zdjęły". Niewiadomo czy 
i tym razem W ładysław  dotrzymywał towarzystwa swoim dworza­
nom podczas obfitych libacyi, ale ci ostatni zbytnio się pocieszali 
po świeżo doznanym smutku. W  oczach bowiem cesarza i całego 
dworu miało miejsce gorszące zajście pijanego marszałka nadwor­
nego kor. z Adam em  Kazanowskim o to, że mu się ciągle wdzie­
rał w jego urząd, przypuszczając cudzoziemców do króla. Trzeba 
było rozwodzić pijanych barbarzyńców z pomocą Cecylii Renaty. 
W szyscy słyszeli jak  cesarz ozwał się głośno do hr. Mansfelda:— 
„o to się popili Polacy, jak  św...!“ T

Wielki w s ty d ‘i upokorzenie Polski długo pozostało w  pa­
mięci niemców i Europy. Po tak miłej wizycie u życzliwego szwa­
gra, W ładysław  skwapliwie zdążał do kraju, lecz w drodze m u­
siano go długo nieść w lektyce. W  dn. 4 listopada przybył do 
Krakowa, a w pierwszych dniach grudnia 1638 r.—do W arszawy.

Kąpiele mineralne w Badenie przyniosły więc pewną ulgę 
zdrowiu królewskiemu, lecz choroba bynajmniej usuniętą nie zo­
stała. Przeciwnie, w 1640 r. król nacierpiał się strasznie. Od s ty­
cznia do listopada nie było prawie miesiąca, żeby go nie nawie­
dziła chroniczna n iem oc2). W  maju r e u m a t y z m  dolegał tylko 
samym kończynom, lecz „teraz", jak  pisał, nuncyusz Filonardi, 
naoczny świadek choroby, przekracza o n  już wszelkie granice, roz­
chodząc się po całym ciele, „począwszy od szyi do ramion, i trzyma 
króla w bezwładności od 10 tygodni, pozbawiając go snu na całe 
noce i sprawiając nadto takie boleści, że samo opowiadanie o tem 
budzi politowanie" 3).

W  1641 r. król ustawicznie przesiadywał na krześle, z lewą 
nogą obandażowaną wielkim skrawkiem płótna i odzianą w wielki 
futrzany trzewik, co wszystko razem powiększało rozmiary tej nogi 
do poczwórnej objętości.

Taki stan zdrowia królewskiego trwał dalej w  ciągu 1642 
i 1643 r. Dlatego w liście z dn. 2 lutego 1644 r., datowanym

!) T am że, Kraushar str. 36.
2) M emoriale Al. Stan. R adziw iłła.
3) A rchiw . W atykan. Nunz. di Pol. t. 50, 51 (d ep esze  nuneyat.) z o. Za- 

łęsk iego , Jezuici w  Polsce.
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z Wilna, król zaklinał Jana-Kaźmierza, aby zaniechał myśli o su ­
kience jezuickiej, przez wzgląd na następstwo tronu, oparte na 
zdrowiu słabowitego dz iecka1).

W drodze ku Wilnu, W ładysław  IV powtórnie goszcząc 
(1644 r.) w Rożannie, przyjm owany był przez Kaźmierza-Lwa 
Sapiehę z nadzwyczajnym przepychem, usprawiedliwionym po­
niekąd obecnością królowej Cecylii-Renaty. Po 5-ciu dniowych 
ucztach p. podkanclerzy 1. rozdał odjeżdżającej parze monarszej 
oraz ich orszakowi cenne bardzo dary i upominki, na kilkadzie­
siąt tysięcy dukatów: w  sprzętach, klejnotach, drogich sobolowych 
szubach i pieniądzach. Dodać należy, iż podczas sutej biesiady, 
kiedy wyniesiono starodawny puhar Sapieżyński z kryształu rznię­
tego, około garnca objętości mający, „ I w a n e m "  zwany, król po  
w y p i c i u  nim na podziękowanie za toast, na cześć swoją wznie­
siony, szczególniejszy mu nadał przywilej, który, jako autentyczny, 
pod pieczęcią królewską wydany, przechowywał się w Sapieżyń- 
skiem archiwum. Postanowił bowiem król, aby na p r z y s z ł o ś ć  
ów wielki puhar chowany był w osobnym kredensie i nie inaczej 
wynoszony, jak  z pewnemi ceremoniami, w orszaku odpowiedniej 
służby, przy muzyce i stu działowych w ystrza łach2).

Upłynęło kilka tygodni. Jan-Kaźmierz odprawiał dalej swój 
nowicyat na Kwirynale, gdy  go doszedł nagle własnoręczny list 
brata z dn. 1 kwietnia, wysłany z W arszawy. Błagał go W łady ­
sław, aby zmienił zamiar pozostania w zakonie S. J., ponieważ 
większe niebezpieczeństwo groziło domowi W azów. Oto królowa 
powiła córkę, k tóra wnet umarła i ona sama przy niej w sam wielki 
czwartek żyć przestała, a jedyny  synaczek, który pozostał,—nader 
wątłego był zdrowia i bardzo się lękać należało o jego życ ie3). 
Janusz i A lbrecht-Stanisław Radziwiłłowie opisali owo zdarzenie, 
świadcząc, że Cecylia-Renata zmarła „ex abortu in utero putre fac t i4)

‘) o. Załęski S . J. znalazł ten list w  archiwum  państwa w Raryżu, sygn. 
К. I, 311 (z dzieła „Jezuici w  P olsce'1); oryginał listu w  języku  w łoskim .

!) Jakoż w e  w spaniałej jadalni R óżańsk iego zamku stał d ługo kredens, 
z różanego drzew a rzeźb iony W pośrodku jeg o  um ieszczona była beczka  
srebrna, z siedzącym  na w ierzchu Bachusem , a po bokach urządzono 2 ciboria 
dla pom ieszczenia  dwu puharów: „Iwana" i „Iwanichy". T en drugi, nieco  
m niejszy, dodany był dlatego, aby m ożna było  uczcić pam ięć godów  k ró lew ­
skich bez uciążliwej n iekiedy pom py i w ystaw y. (A rchiw um  R om anow skie. 
Kajetan K raszewski „Tradycje Kodeńskie". K łosy 1882 r. № 883 str. 338).

3) T am że o. Załęski.
4) A nnales D ucalis Dom us Radziw ilianae (Bibl. ord. hr. Krasiń. № 873) 

„1644 ann. 24 marca: W  W ielk i Czwartek królow a Cćcilia ex abortu in utero



czyli urodziła w  marcu córkę „ale nieżywą i nieco na twarzy gnić 
poczynającą" 1).

Chociaż rosło „anielskie dziecię", królewicz Zygmunt, i roz­
poczęło nauki, to niemniej jednak  zamierzał W ładysław  wstąpić 
w powtórne związki małżeńskie nietylko dla podreperowania pu­
stej szkatuły bogatem wianem, do czego go zachęcał poseł francu­
ski hr. de Brégy, swatając króla aż z pięcioma pannam i2).

Jakoż król w ysłał dziewosłębów zagranicę, pomimo że stan 
jego zdrowia wykluczał już wsżelkie kombinacye małżeńskie. Nie­
tylko wyznanie szczersze przed bratem, lecz i zewnętrzny wygląd 
W ładysław a wyraźnie na to wskazywał. Sm ukła postać królewi­
cza przedzierżgnęła się nagle w nieruchomą masę ciała: nabrzmiałe 
i zbolałe nogi nie pozwalały żadną miarą na użycie polskich bu­
tów; o ty ły 3) i schorowany król przywdział strój francuski jako 
lepiej odpowiadający potrzebie. Ale i w tym francuskim stroju 
rzadko już widywano monarchę: większą część doby był poniekąd 
skazany na leżenie w  łóżku. I do tego stopnia W ładysław  został 
przykuty do łoża, że w 1646 r. już pędził raczej żywot tabetyka, 
niźli człowieka chwilowo chorego. Musiano go ciągle wnosić na

putre Facti, umarła w  W ilnie, która nazaiutrz, to iest w  W ielk i Piątek dumała, 
obchodząc groby, occupare Zbór stary zam urow any, o który, leżąc krzyżem ,— 
Króla JGMści prosiła; tey żadną miarą pozw olić nie chciał, pow iedziaw szy, 
że tego uczynić nie chce, bo y tak dosić maią z łego , ani m oże vim inferre  
praw om  y W olnościom . Ona na to przecie: Ja z W ilna nie w yiadę, aż to 
otrzymam. Król JGMść zaś: M usiałabyś tu do śmierci m ieszkać. Factum est,
bo umarła. O D eus quam mirabilis e s  in operibus suis!" Ręką xiçcia JGm 
Pana Podk. W . X. L....

*) Memor. II, 132; Źródła katolickie najzupełniej są w  tym szczególe  zgodne.
2) Tamże II, 1 50, październik 1644 r.
3) P orów naj konterfekt W ład ysław a IV w cytow anem  dziele K w iatkow­

skiego. Nadto w sp ó łczesn y  autor piosnki francuskiej o księżn iczce Mantuańskiej, 
Maryi L udw ice, w yszyd za ł siw ą brodę jej przyszłego  m ałżonka, gruby brzuch  
i łóżko bez prześcieradeł. T rzy wrotki tego kupletu pochodzą n iezaw odnie  
z tego czasu, kiedy n iw ernjankę już w ysw atano za W ład ysław a  IV. Z asłu­
żony znalazca ow ej p iosnki w  British Museum (rękp. № 531 z 1653 r.), 
dr. Zdz. Jachim ecki, m yln ie w szelako podał datę jej pow stania, m ianow icie 
1640 r. (P rzegląd  m uzyczny z 15 grudnia 1910 r. №  24. W arszaw a). T ym ­
czasem  za życia Cecylii R enaty nikt nie sw atał ks. Ludwiki z W ładysław em , 
lecz  tylko po zerw aniu rokow ań o rękę palatynów ny (1 grud. 1635 —do 13 lu­
tego 1637 r.) i po śm ierci 1-ej żony króla Polsk iego (24 marca 1644 r.). T reść  
om aw ianego kupletu w  zw iązku z innym i jeszcze  szczegółam i dziejowym i prze­
m aw ia za późniejszem  pow staniem  kom pozycyi, czyli w  1646 r.:

„ C ’e s t  l a  p r i n c e s s e  L o u i s e ,
Q u i l  v a  c o u c h e r  s a n s  ch e m is e
D a n s  le s  inutiles  b r a s
D ’u n  m o n a r q u e  à b a r b e  g r i s e ,
D o n t  l e  l i t  n ’a  p o in t  d e  d r a p s " .

Z D R O W IE  W ŁA D Y SŁ A W A  IV. 1 5
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noszach do izby poselskiej, senatu, kościo ła1), teatru, bawialni, 
kąpieli. W  łóżku najczęściej W ładysław  IV spożywał o b iad 2), 
przyjmował posłów sejmowych, a nawet zagranicznych3). Prawie 
zawsze i wszędzie wnoszono króla Polskiego na łóżku lub w lek­
tyce, więc niewiele brakowało, aby sobie zaskarbił jaki śmieszny 
przydomek, ale w 1648 r. śmierć położyła kres jego chorobie.

Podczas powtórnych swatów królewskich w 1646 r. najzaba­
wniej się zarysowało owo charłactwo jego  kończyn dolnych 4). D o­
świadczając „bólów głowy i przewlekłych ataków podagry", król 
zaniechał podróży do G dańska na spotkanie oblubienicy 5). Z po­
wodu owego cierpienia odroczono w Falentach wjazd do stolicy 
i spotkanie z małżonką do dn. 14 marca. Pomimo tej zwłoki, cho­
roba nękała króla i przykuwała do łoża w dniu uroczystego zbli­
żenia pod sklepieniem Świętojańskiej katedry. Nie wybiegł rycer­
ski m onarcha naprzeciw swej stęsknionej towarzyszki dlatego, że— 
nie mógł stąpać. Nie poruszył się nawet, gdy  Marya, „ludowi prze­
znaczona królowa", upadła mu do nóg, czyniąc zadość starożjńnemu 
ceremonyałowi 6). Nie pośpieszył jej podnieść. Biedny! Samemu się 
podnieść było trudno.

*) Król Jegom ość naw et „y na łużku Mszy Ś w ię tey  słuchał".
2) Patrz w yżej.
3) „N owy Pamiętnik". W arszaw a, wyd. z 1801 r. III, 1Ы, 153; „Spóźnił 

się  p oseł M oskiewski z oddaniem  prezentów  K rólow ey, czekając, aby król w y ­
zdrow iał i dał mu pierw szą audyencyą...". Z tego źródła widać, jak całym i 
tygodniam i oczekiw ali W . J. S treszn iew  i S. M. Projestjew , p osłow ie  carscy, 
w  niekorzystnych bardzo w arunkach, w  pobliżu zamku kr. i w pośród srożącej 
się zim y,—byle się tylko doczekać w yzdrow ienia monarchy. P odejrzew ali bo­
w iem , że  król um yślnie n ie chce stanąć na w łasnych nogach, aby posłów  
m oskiew skich  obrazić. O statecznie n ie doczekali się  tej chw ili. Król po­
w stał z łoża, oparty na ramionach dwu senatorów  i w  ten sposób udzielił po­
słuchania n ieokrzesanym  w ysłańcom . „Król Polski ubrał się w  łóżku, około  
którego stali Senatorow ie" (por. S o łow . X, 120; dr. Czermak. Plany. 85; St. hist. 25).

4) A. Vandal. Marie de G onzague à Varsovie. R evue des D eux M ondes 
1 février 1883 r Kaź. W aüszew ski. P o lsk o -fra n cu sk ie  stosunki XVII wieku. 
Paryż. nakł. T ow . histor. - literackiego, str. 20. Choroba — M arysieńka, 1898, 
p. 4—23;

5) 3 m arca 1646 r. Marya Ludwika stanęła  w N ieporęcie i z  przyczyny
lodów  w iślnych przeniosła się do Falent. Przepraw iając się przez rzekę, w i­
działa W arszaw ę w  p ersp ek tyw ie  o Vt mili, leżącą na w zgórku, nad b rze ­
g iem  W isły . „Zabraniano Francuzom  w stęp ow ać do m iasta dlatego, iż K ró­
low a miała b y d i incognito, dopóki by się nie p o lepszyło  zdrow ie króla, do 
tego stopnia słabego , iż się o n iego  dw óch dni ostatnich D oktorow ie lękali". 
(Podróż p. d e ( Guébr. N ow y pamiętn. W arsz. III 1801 str. 137).

6) W aliszew sk i K. tam że 145: „P rzyjęcie przez króla i dopełn ien ie  
obrządku ich zamęźcia".
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Oto cały sekret rzekomo zimnego przyjęcia, doznanego przez 
strapioną księżniczkę. Pochodziło ono z niewczesnego nawrotu a ta ­
ków w nogach małżonka i poczucia fizycznej niemocy. A  od 
tego drastycznego szczegółu zawisło niezbyt fortunne wystąpienie 
młodej królowej przy boku zakłopotanego oblubieńca: kazał się 
wnosić do pokojów królowej, to znów odnosić do swoich k o m n a t*). 
Na domiar złego, gdy oblubieniec nakazał się jeszcze zanieść na 
bankiet godowy, w brew  zdaniu otaczających, a zwłaszcza lekarzy, 
to zaraz nazajutrz doznał żołądkowych dolegliwości, skojarzonych 
z lekką gorączką. Obłożna choroba tym razem znowu przeciągnęła 
się kilka tygodni. Niepowściągliwy Władysław, pomimo niebez­
piecznej choroby, „lubił huczne zabawy i uczty i przy ucztach nie 
rachow ał wjrpitych k ie lichów "2). Tembardziej na własnych godach 
nie chciał się umartwiać, skoro na weselu Adam a Krasickiego 
z panną Izabelą Małyńską król, „młodzieńczą ochotą zapalony, spi­
jał kielichy, które wnet sen nań sprowadziły. Ale następnego dnia, 
trzeźwy, ubolewał nad tem i sam się obwiniał o lekkom yślność"3). 
Takich wj^padków Pac, Radziwiłł i inni przytoczyli dość wiele 
aby stwierdzić nałogowe p ijań s tw o4) W ładysława IV, połączone 
ze słodką lubieżnością. W skutek  tego nałogu, skojarzonego z cho­
robą króla, dopełnienie jego  małżeństwa opóźniło się ostatecznie 
do 8 kwietnia. Dopiero tego wieczora po kolacyi marszałkowa de 
Guebriant zaciągnęła z zadowoleniem kotary królewskiej łożnicy. 
Powątpiewać jednak należy, azali połączone tam stadło podzielało 
również zadowolenie francuskiej ochmistrzyni. Czegoś bowiem 
brakowało małżonkom do szczęścia i niezawodnie dalsze pożycie 
nie mogło iść z zadowoleniem Matyi Ludwiki zwłaszcza. W  tym 
sensie 17 kwietnia 1646 r. pisała królowa niepokojące listy do 
kardynała Mazariniego: „jeżeli król nie żyje ze mną w zupełnej 
poufałości, przypisać to wypada jego chorobie, która czyni go smu­
tnym i przyprawia o straszne cierpienia, będąc niebezpieczniejszą, 
niż powszechnie sądzą" 5). Dla usunięcia niemocy 31 letniego króla

’) „Odniesiono potem  króla w  krześle do iego  pokoiu, skąd nie w y ­
chodził przeszło  n iedziel trzy..." str. 149.

2) dr. Czermak. St. hist. 25;—Szajn. K. Dwa 1. wyd. 1900 г. I, str. 271.
3) M emoriale Al. St. R adziw iłła  op. cit. 132; (r. 1644).
4) T am że, Mem. ustępy z lutego 1640 r., z grudnia 1641 r. z marca 1642 r.

z października 1643 r., i t. d. Por. nadto d epeszę nunc. F ilonardiego z 5 maja 
1640 r. (Arch. W at. Nun. Pol. 50 — z arch. krak. Akad. Um. zb iór Гек rzym ­
skich), w reszcie patrz w yżej cytaty z Paca i K obierzyckiego 883 — 4, oraz 
dr. Szulca („De abscessu renali...") niżej.

5) W aliszew sk i K. tamże 20, 35 (z Arch. fr. Spr. Zagr. i bar. d’Hunol-
stein).

P r z e g l ą d  H i s to r y c z n y .  T .  X I I I ,  z.  1. 2
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Krzysztof Opaliński również pisał do p. de Brégy 4 dając życzliwe 
wskazówki, aby Marya-Ludwika nie była tak nieśmiałą wobec 
swego męża i rezolutnie wchodziła do jego komnaty, jak to kró­
lowa nieboszczka zwykła była czynić  2). Prócz tego, należało
jej być cokolwiek śmielszą względem małżonka „come si dice ita- 
liano: gli scerzi amorosi“, „ponieważ król nasz, pan miłościwy, jest 
cokolwiek lubieżnym w tej materyi miłosnej" 3).

W obec takich zwierzeń powiernika, imćp de Brégy nietylko 
ostrzegł królowę o neurastenii lubieżnego małżonka i o środkach 
wywołania rozkoszy, lecz nie omieszkał nawet powiadomić o tem 
kardynała Mazariniego. W  liście z 29/V 1646 r. poseł uprzedzał 
bowiem, że królowa powinna pozyskać sobie męża „zamiast się 
wdawać z lichymi pokojowcami, będącymi bez wyjątku stręczy­
cielami do miłosnych zabawek , którzy nie lękają się niczego
więcej jak  tego, aby Król Jegomość nie przywiązał się zanadto 
do królowej, na dowód czego może posłużyć świeża przj^goda, 
która się trafiła Jego Kr. Mości u pewnych dam, gdzie wybrał się 
do kąpieli i wrócił chory" 4). Przestrogi wojewody poznańskiego 
i posła francuskiego poskutkowały tylko częściowo. Stanowisko 
Maryi-Ludwiki wzmocniło się nieco na dworze, lecz stan zdrowia 
małżonka nie polepszył się wcale. Ów korzystny zwrot w pożyciu 
królewskiej pary ujawnił się w lipcu 1646 r., jak  to widać z lipco­
wych listów królowej do Mazariniego, z relacyi Brégy’ego i innych 
źródeł, ale wzmocnienie pozj'cyi nastąpiło przeważnie dlatego, że 
królowa wydała nakoniec w ręce małżonka 40,000 talarów 5), a ten 
oddali! precz z oczu wszystkie kochanki, tak mu już zresztą nie­
przydatne. Nadto w rzeczach wiary król uległ także wpływom  po­
bożnej Maryi-Ludwiki. Oto 3 lipca, za zbliżeniem się ku jasnej 
Górze, wysiadł król z powozu i bez królowej, konno, na czele 
oczekującej go tam nowouformowanej usaryi, 3 milową resztę drogi 
odbywszy, stanął znacznie wcześniej od królowej u bram świątyni. 
Następnie, królewskie stadło łącznie się oddawało pobożnym prak­

') Tam że 39,40 (z Arch. bar d’Hunolstein); N ow y Pam. W ar. z 1801 r. 
III, ‘257.

’ ) T am że, przekład dosłow ny.
a) Tam że.
4) T am że (z Arch. Spr. Zagr.) M arysieńka 22; Patrz niżej kom entarz  

do tego ustępu
5) Teki Lukasa III kod 173 — 4, t. j. list Marji Ludwiki z W iśnicza, da- 

tow. 1 sierpnia  1646 r — K. Szajnocha: „Dwa lata“. wyd. 1900 г. I. 181. podał, 
że prócz 600,000 zł. poi. natenczas w  ręce W ład ysław ow e przeszło  '250,000 ta­
larów, pożyczonych  przez Maryę L udw ikę T iepolem u
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tykom 1). Jeśli więc prof. C zerm ak2) słusznie pomawiał dr. Wali- 
szewskiego o mylne ustalenie serdecznego stosunku między kró­
lem i królową już w początkach kwietnia 1646 r., to tenże prof. 
Czermak popadł w inny błąd, usuwając niezgodę w lipcu i dopro­
wadzając stadło małżeńskie do zupełnego zbliżenia. W prawdzie 
w liście królowej z dn. 27 czerwca 1646 r. jest  dość wyraźna 
wzmianka: „hier nous eûmes un éclaircissement sur sa manière de 
vivre s i  fro id e “, ale tym razem skończyło się tylko na tem, że 
król, tęskniąc do posagu, przyznał małżonce słuszność, w z i ą ł  
w i n ę  n a  s i e b i e  i zaczął usuwać drastyczne pozory, obrażające 
k ró lo w ę 3). Nadto Maiya Ludwika znalazła się w stanie odmien­
nym dopiero w dobie pożycia z Janem  Kazimierzem 4) a w źró­
dłach nie pozostało dostatecznych wskazań o miłosnych uniesie­
niach małżonków, ponieważ znikły ślady samodzielnych ruchów 
króla. Rzadko gdzie widać wyraźniej, iżby król chodził, stąpał, 
kroczył, pląsał, sam dosiadał konia i t. p. Zawsze go dźwigają, 
obnoszą, wynoszą, wożą, podtrzymują i t. d. Żadne więc pie­
szczoty nie były w stanie przełamać nieubłagatwch u króla obja­
wów tabetycznych. W  celu poratowania wyczerpanego zdrowia, 
król używał najróżniejszych leków i nie szczędził grosza na kura- 
c y ę 5). Oprócz porady nadwornych, fachowych medyków, król 
szukał pomocy u różnych wróżbiarzów, znachorów, kuglarzy, a mię­
dzy innymi i u o. W alerego, kapucyna, dyplomaty, teologa, a za­
razem lekarza i biegłego przyrodnika. W  1647 r. widzimy, jak  
W ładysław  w otoczeniu dw oru był świadkiem doświadczeń z rtę­
cią, czynionych właśnie przez o. Magnie’go, wielkiego zwolennika 
nauki G alileusza6).

*) Szajnocha K. tamże I. '230; str. 262, 266 i nstp., gdzie podano szczegó ły
0 nieustających bankietach w W iśniczu i Łańcucie St. L ubom irskiego, w e L w o­
w ie u An. Mniszcha, w  Białym  Kam ieniu u ks. Jerem iego  W iśn iow ieck iego
1 w Podhorcach u chor. K oniecpolsk iego.

2) P lany w ojny t. 132;
3) T eki L. Iłł kod. 1Ь0 i 117 t. j., ustęp rękopiśm iennych pam iętników  

des Noyersa.
4) Patrz o tem niżej.
5) (eden  z przybocznych lekarzy królew skich, m ianow icie Bernie, 

zapew niał, że  król w ydał na takie sekretne leki 600,000 zł. poi., nie licząc w  to 
kosztow nych  pierścieni, łańcuchów , klejnotów , jakim i obdarzał sw ych  dorad­
ców  w  chorobie. R zecz prosta, szarlatani zjeżdżali się  zew stąd  („ex omnium  
terrarum angulo“) i pow odzen ie m ieli zapew nione.

6) Val. Magni. „Dem onstratio ocularis loci sine locato11. V arsaviae 1647.
Dr. Arnold tw ierdził, że uczony kapucyn p ierw szy w  P olsce żyw e srebro
w  rurce, na 30 cali długiej, z jednego końca otwartej, zajm ująco pokazyw ał.



20 Z D R O W IE  W ŁA D Y SŁ A W A  IV.

Aliści wszelkie rady i leki stawały się czcze i daremne: cho­
roba zaczęła brać górę Cały niemal sejm 1646 r. W ładysław  prze­
pędził w łóżku. Po ceremonii ucałowania ręki królewskiej, czyli 
26 października, W ładysław  znowu zachorzał i dopiero 28 listo­
pada zaczął przewodniczyć sądom sejmowym 4). W  późnej jesieni
1647 r. dla wzmagającej się choroby król dwa miesiące w  łóżku 
przeleżał: w  grudniu nastąpiła komplikacya z krw aw ą dysenteryą 
i lekarze byli naw et w  obawie o życie c h o re g o 2). W  styczniu
1648 r. stwierdzono porażenie słuchu z prawej strony, boleści zaś 
tak  się zaostrzały, iż nietyko lekarzom, lecz i dworzanom się zda­
wało, iż doczekają wrychle królewskiego zgonu. Po  tym ciężkim 
ataku nastąpiło jednak  znaczne polepszenie, tak, że chory w pierw­
szych dniach lutego opuścił łóżko i chciał się puścić w  drogę 3), 
pomimo bezwładności nóg i częściowej głuchoty. Król nie prze­
czuwał, że się już nie wyrwie z objęć nowego napadu zabój­
czych cierpień, co przewidywała jednak  jego  małżonka. Starzy 
dworzanie widzieli króla „zmienionym do niepoznama", a posępny 
hum or nie opuszczał go podobno od śmierci ukochanego synka. 
Niebawem zaś zaczął ulegać „sennościom, powracającym kilka 
razy w ciągu dnia, a nawet niejakiemu przyćmieniu władz umy­
słowych, które lękać się kazały nagłego wypadku" 4). Jeśli wierzyć 
listownym relacyom Maryi Ludwiki z 1648 r., to jeszcze ta przy­
ćmiona ' głowa spędzała jednak  dni całe poza obrębem snu „na 
rozmowie z pułkownikami i na  oglądaniu machin wojennych", spo­
sobionych do wojny tureckiej. Niedowarzony geniusz Krzysztofa 
Arciszewskiego wymyślił natenczas owe pocieszne mostołodzie, 
które musiano smalić i podpalać, aby nie g n i ły 5). W obec fatal­
nego zdrowia monarchy, zupełnego wyczerpania skarbu Rzpltej 
i ogólnego rozprzężenia na dworze królewskim, Marya Ludwika 
łącznie z rozsądniejszymi senatorami poczytywała plany wojny tu­
reckiej za niepoczesne mżonki. Jakoż stronnictwo pokojowe w zmo­

(R oczn. W ar. T ow . Prz. Nauk T li .  “266;) „O hoyności królów  i w zględach P a­
nów  P olskich".—

') Szajnocha K. ibid. 307; 345.
2) D ep esze  nuncyatur. z dn. 20 października, 20 list., 11 grudnia 1647 r. 

w  A rchiw . W at. Nunc. P ol. 55.
3) D ep esze  nun. z 9, 16, 23, 30 stycz. oraz 13 lutego 1648 r. w  Arch. 

W at. Nunc. Pol. 56.
4) W alisz. K. Pol.-fr. stos. 42, 46, 55.
6) Konst. Górski. Histor. art. pol. z przed. Tad. Korz. str. 110. W arsz. 

1902 r. (Al. Kraush. II, “204, 321, 340, 345, 346. Dz. Krz. z Arc.)
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wie z królową naturalnie zw yciężyło1). Monarchowie europejscy 
zbyli króla polskiego dwuznacznemi przyrzeczeniami o zasiłkach 
pieniężnych, wiedząc dobrze o rozpaczliwym stanie jego zdrowia 
i mieszka. Zaciągi poszły w rozsypkę.

W  dn. 11 lutego 1648 r. król udał się jednak  do Wilna, wbrew 
prośbom wpływowego Karola-Ferdynanda, radom lekarzy, jak  Mar­
cin Krafft, Maciej Lettow, Szymon Szulc, aby naprzekór sejmom 
i małżonce uskutecznić plany tureckie i zapełnić pustą  szkatułę 
złotem weneckiem, którego inaczej otrzymać już nie mógł. I tak 
wielka była potrzeba pieniędzy, że, choć o własnych siłach nie 
mógł się utrzymać na n o g a c h 2), podążał jednak  wytrwale na ową 
wiekopomną z całym Lewantem rozprawę, zawierając po nocach 
sekretne pakty  z Szatanem  Zaporoża. Na domiar złego, w końcu 
marca doznał W ładysław  w Grodnie lekkiego paraliżu prawej ręki, 
ale ten chorobliwy objaw niebawem u s tą p i ł3). Na wieść o zbroj- 
nem powstaniu ukraińskiego chłopstwa pod wodzą Bohdana Chmiel­
nickiego, którego 2 razy tajemnie ściągał na zamek warszawski, 
zwrócił się W ładysław  ku stolic}'' państwa 29 kwietnia 1648 r.

Po drodze, z powodu febry królowej, W ładysław IV za­
trzymał się w Mereczu i w  ciężkiem pognębieniu ducha oddał się 
pijaństwu. Dnia 4 maja w stanie podchm ielonym 4) udał się 
król na łowy w myśliwskim broszku i w skutek zbyt szybkiej ja­
zdy, połączonej z wstrząśnieniem, zapadł na ostre zapalenie nerek 
bliznowate, induracyjne, co go przyprawiło o śmierć w dn. 20 
maja 1648 r. Lekarz nadworny, Szulc, wyraźnie o tem n a p isa ł5): 
„kiedy W ładysław , zapomniawszy o dolegliwościach, zrzucił fur­
mana z kozła, porwał lejce i pędził przez miedze, zagony, kamie­
nie i kłody, to po północy chwyciły go niezwykłe bóle nerko- 
w e “ 6). („De abscesu renali cum incendio viscerum, funesta sympto-

9 Patrz treść w skaż, depesz, do kard. Mazar. z 10 grudnia 1046 r. 
W nieznanej historji Al.-St. R adziw iłła  p. n. „de rebus gestis..." zaw iera się  
ciekaw y rozdział zatytułowany: „de bello immaginario“.

!) Porów n. d ep esze  nuncyuszów  z 20 listop. 1647. (A rch. W atyk. Nunc. 
P ol. bb; 2, 9, 16, 23 stycznia i 13 lutego 1648 r. Nunc. Pol. 56)

3) W . Czermak str. 338 PI. w. tur. podał, że  się zdrow ie kr. tylko  
„nieco popsuło".

4) W espazyan Kochowski, naoczny w hurmie m yśliw ców  św iadek  
łow ów , dyskretnie się o Majestacie wyraził: „jechał król przez zagony i prze­
paściste drogi z taką żądliw ością, iż.... w eso ło  się pow ożąc, ni pojazdow i, ni 
sobie nie pofolgował". (K ochow . V. Annalium Pol. I, edit. 1683).—

Patrz następny odsyłacz w  tekście.
6) Szym on Szulc 1648 r.; toż sam o podał K ochow ski W . Ann. Pol. I, 13
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ma et mortem inferente"). Najbliższym powodem śmierci, k tóra 
nastąpiła w  dn. 20 maja 1648 r., była zbyt szybka jazda. Po zgo­
nie W ładysława IV w Mereczu, dokonano zaraz sekcyi zwłok kró­
lewskich. W yniki tej sekcyi ogłoszono drukiem 1). Przyboczny le­
karz króla nazwał śmiertelną jego chorobę w r z o d e m  n e r k i ,  
(„calculum renis") czyli najsłuszniej orzekł, że bezpośrednią przy­
czyną zgonu królewskiego w 1648 r. było zapalenie nerek w sku­
tek kamienia. Profesyonalny sekret, tajemnica stanu, troska o dal­
sze stanowisko dworskie, obawa więzienia, słusznie nakazywały 
przybocznym lekarzom W ładysław a IV głosić praw dę z pewną 
oględnością. T o  też wyniki dokonanej sekcyi zwłok w Mereczu 
i- dyagnoza choroby podane zostały należycie bez żadnego prze­
istoczenia prawdy. Nie byłoby zasady i dzisiaj podawać innego 
miana tej zabójczej przypadłości u króla Władysława, gdyby z bie­
giem czasu we spółczesnej historyografii polskiej nie ozwał się głos 
poważnego medyka, wyzyskujący nadmiernie dyplomatyczne re- 
strykcye lekarzy XVII w. na korzyść drugiego Wazy, a z ujmą 
poniekąd p raw dy dziejowej.

Badając chorobę W ładysław a I V 2), niestrudzony historyk

„VII Maji vehem entius exarsit renum  viscerum que ingens dolor et omnium  
vitalium in horas aucta conflictatio". Porów naj rów nież Jak. M ichałow skiego ks. 
Pam iętniczą Krak. 1864 r. str. 10— 16: Opis zgonu kr. W ł. IV w M ereczu „Altera  
post m ediam  noctem  hora, tristem effectum  exercere coepit v io lenta  voluptas"- 
W  pom ienionym  Klim akterze W . K ochow skiego znajduje się ten sam opis  
śm ierci króla, co u M ichałowskiego, atoli w  skróceniu, niem al p o łow ę całą  
opuszczającem . To, co K ochow ski opuścił, tu antykwą jest oddane.

') Matthias L ittaw er V orbek Germanis dictus L ettow , P hilosophiae et 
Medicinae D octor Vladislai IV. P olon iae et Sueciae R egis, Medicus Cubicula­
rius.... Commentatio historico-litteraria a G eorgio Christiano A rnold (R oczn. 
Tow . Nauk., Kraków, t. VIII z 1823 г.) —Epistola de podagra curata per Chri- 
stophorum A rcissovium  1643 ann. edit. Am sterd. 2-gie wyd. w  Gorycyi spo­
rządzone. D ziełko ow o  Krzysztofa z A rciszew a, g łośn ego  w odza H ollendrów  
w  Brazylii, znajduje się w  Bibl. G łów nej w  W arszaw ie (XII, szafa 27, №  89). 
Już Al. Krauschar (II, 184) zw rócił uw agę na n iew łaściw e zam ieszczen ie rze­
czon ego  dziełka w  katalogu pod nazw iskiem  Knoffeliusza. Katalog Kij. U niw . 
podaje i 2 -g ie  w ydanie. O autorstw ie A rciszew skiego i dedykacji dziełka Ja­
now i de Laet, historyografow i kompanii holenderskich w  Brazylii, dow odnie  
św iadczy Haller w  zbiorze (B iblioteca med. pract. II, 689). W ed łu g  G ąsiorow- 
skiego: Zbioru wiad. do histor. sztuki lek. «> Polsce (Poznań 1853, t. II, 274)
Andrzej Cnoeffel lub też jak go Szajnocha, Feudenhammer, nazyw a, był rodem  
z Bautzen i w  P olsce doszed ł do w ielkich bogactw , jako przedaw ca tajem ni­
czych lekarstw . Dr. Arnold (R ocz. T ow . przyj, nauk VII, 269) pogardliw ie  
się o nim w yraził, iż P olskę złupił szarlatariskiem lekarstw em . — M iscellanea  
curiosa m edico-physica.... annus IV et V  1673, 1674 (n ieznane mi źródło).

J) Krytyka lekarska r. 1903: „Choroba W ł. IV".
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i specyalista znakomity w swoim zakresie, dr. Franciszek Gedroyć, 
usunął stanowczo w cierpieniach tego króla podłoże syfilityczne 
i nazwał je  poprostu: kamieniem, artretyzmem, podagrą na tle 
dziedzicznem.

Tymczasem w  XVII w. zarzucano W ładysławowi, że życiem 
niewstrzemięźliwem i rozpustnem sam zdrowie swe zrujnował. 
W acław Potocki zarzut ten sformułował w  znanych rymach o We- 
nerze, nazywając chorobę króla p o  i m i e n  i u 1). Z a rzu tó w  powtó­
rzyli jeszcze niektórzy dyplomaci, księża i rymotwórcy XVII w.2) 
i dopiero w XX-ym wieku powstała nowa, wręcz odmienna w hi- 
storyozofii, teorya l e k a r s k a .  Do urobienia odmiennego sądu 
o chorobie drugiego W azy przyczyniły się znakomite studya prof. 
Czermaka nad epoką W ładysław a IV, uczonego, k tóty przedewszyst­
kiem obalił zarzut nieumiarkowanego rozkoszowania, rozpusty kró­
lewskiej. „W  całym materyale biograficznym nie udało nam się 
znaleść więcej nad dwie wzmianki objaśniające tę stronę życia 
królewskiego'1. Przychylny ten sąd poparty został twierdzeniem, 
że przy boku W ładysław a IV żadna kobieta nie zdobyła sobie 
wpływu 3).

Czy pogodne te sądy znajdują uzasadnienie w źródłach dzie­
jowych? Należy szczegółowo sprawdzić wskazania badawcze i prze­
słanki krytyczne.

/ J  „  i R U M R O L D  Z P O Ł O C K A .

*) Jovialitates, wyd. z 1747 r. str. 77.
2) Prof. Al. Briickner podaje, że najsłynniejsze z nagrobków , pisanych  

w ierszem  lub prozą nakamienną, odnosiły  się najczęściej po rękopisach XVII 
w ieku do nieudałej „Kawałeryi" W ładysław a i O ssolińskiego; jed en  kończy  
po najdłuższych w yliczaniach, kto i jak ją „zadusił", szyderczym  w estchn ie­
niem: „Niemasz cię, Orszulo moja".—(Dzie. 1. pol. I, 290);

3) Studya h istoryczne, str. 23. 24; dopiero pod w p ływ em  dalszych, a g łęb ­
szych  badań, w  końcu „Planów  w ojny tur.“, zdobył się m im ochodem  na w y­
znanie: „żvcia... dosyć... rozw iązłego" 327 str., i na str. 131: „miłostki króla... 
niezaw odnie zachodziły".


